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Powitanie Chamberlina nad Łodzią 


Zwycięzca oceanu okrąży dwukrotnie nasze miasto. 


Na małym jego aeroplanie można oblecieć kulę ziemską. 


Dziś pomiędzy godz, 1 a 2i pół w|zbliżenie lądu amerykańskiego do stare- | zamierzał, zdołałby 


eskadra polskich lotników wojskowych 


į razem wykonają dwa koła nad Łodzią. 


Około godz. 3-ej lotnicy amerykań- 
scy przybędą do Warszawy: 

W związku z odwiedzinami wielkie- 
go i sławnego lotnika amerykańskiego, 
zwróciliśmy się do szefa departamentu 
lotnictwa, płk. Ludomira Rayskiego, któ 
ry udzielił kilku słów wywiadu na te- 
mat znaczenia lotu Chamberlina. 


— Clarence Chamberlin — rozpo- 
czął pułk. Rayski — dokonał czynu bez- 
spnzecznie wielkiego, Po raz drugi, po 
Lindgberghu, lotnik amerykański zdobył 

. wielką przestrzeń oceanu, pokrywając je 
dnym zasięgiem skrzydeł 6.500 kim. 

Lindbergh ustanowił rekord lotniczy, 
który mógł być tylko przypadkiem, gdy- 
by nie był powtórzony i i jednocześnie po 
bity o 664 klm, przez Chamberlina, 

Aczkolwiek w chwili obecnej są to 
jeszcze rekordy lotnicze, łatwo stać się 
mogą w niedalekiej przyszłości codzien 
nym chlebem lotnictwa, Przelot oceanu 
może stać się czynem stale osiągalnym. 

Wbrew pierwotnym pogloskom, oka 
zało się, że Chamberlin leciał na identy 
cznym do aparatu Lindbergha, 

małym aparacie 
zaopatrzonym w stosunkowo 

bardzo słaby 200-konny motor. 
Wrighta. Tą okoliczność, że obaj iotni- 
cy przebyli tak wielką przestrzeń bez lą 
dowania na małych stosunkowo apara- 
tach ookliczność zbijająca zasadniczo 
4 dobitnie 

utartą w lotnictwie opinię 
o przewadze aparatów wielkich, posia= 
da dla lotnictwa światowego» znaczenie 
największe Dla Polski jak i dla całej Fu- 
ropy zdobycie oceanu przez lotnictwo 
posiada znaczenie podobne: 


Z siekierą na mafkę 


rzucił się zwyrodniały 
chłopiec. 


Z Warszawy donoszą: 

Do uszu mieszkańców domu przy ul. 
iLszno doszedł przeraźliwy krzyk, wy- 
łobywający się z mieszkania p. H. 

Strach ogarnął wszystkich. Odważ- 
nieisi domownicy skierowali się na tych- 
miast ku drzwiom, wiodącym do wspo- 
miniańego mieszkania. Jak się okazało, 
rozegrała się w mieszkaniu tem scena, 
świadcząca dobitnie o powojennem zwy 
rodmieniu.młodzieży, 


Oto 16-letni syn p. H., zżaniony sto- 
wiie przez matkę, chwycił siekierę i 
rzucił się na matkę. 

Z trudem udało się sąsiadom uspoko- 
ić chłopca. Nie obeszło się też bez inter- 
wencji policji 


rego świata. 


Mimo to mam wrażenie, że chwila stałej| kulę ziemską dookoła i wrócić 
komunikacji lotniczej między starym i| Konstantynopol do Ameryki? 


nowym lądem nie jest jeszcze zbyt biis- 
ka. 
— Czy pan pułkownik 


` 


uważa, żejłoby się Chamberlinowi 


oblecieć na tym samym samołocie 


— Sam aparat by zapewne wytrzy- 
mał, Bez zmiany -motoru jednak, nie uda 
dokonać tepo 


Chamberlin, jak to zapewne pierwotnie | po'sżnego zamierzenia. 


pp 


Napad kasiarzy w Katówicach. 
i Pobili oni cieżko kasjera. 


Z Katowic donoszą: 

Niezwykle Śmiałego napadu bandy- 
ckiego dokonano na kasę celną dworca 
towarowego w Katowicach. 

Wczoraj o godzinie 11 wieczorem 
bandyci przy pomocy podrobionego klu- 
cza i wytrychów, zdołali otworzyć 


celem przedostania się do pokoju kaso- 
wego. W krytycznym momencie nad- 
szedł kasjer Franciszek Stolecki, który 
usiłował przeszkodzić rabunkowi. Ban- 
dyci pobili go tak ciężko, iż nieszczęśŚli- 
wy postradał zupełnie pamięć i mowę. 

Nie dokonawszy rabunku bandyci 


drzwi pokoju, sąsiadującego z kasą £| zbiegli. Policia wdrożyła energiczne po- 


rozpoczęli wiercenie otworu w ścianie, 


szukiwania. 


"Sprzedaż cudzego domu 


przyniosła oszustom 20.000 dolarów czystego zysku. 


Z Warszawy donoszą: 

Nadzwyczajne i oryginalne oszu- 
stwo dokonane zostało w Warszawie 
przez kilku spryciarzy, Otóż oszuści ci 
sprzedali wietki dom przy ul. Próżnej, na 
leżący do jednego ze znanych przemys- 
łowców branży skórzanej. Ów przemy- 
słowiec ma 2 wielkie domy w Warsza- 
wie a jeden w Radomiu. Dom w Warsza 
wie przy m. Próżnej wart jest około 100 
tysięcy dolarów. Oszuści sprzedali ten 
dom pewnemu żydowi za.60 tys. dol, Na 
rachunek kupna domu nabywca dał 20 


tys. dol. które wpłacił do rąk oszustów. 
Akt kupna sporządzony został u rejenta 
Bierzyńskiego ze świadkami i t. d 

Po uiszczeniu 20 tys. dołarów nowo 
nabywca udał się do właściaieła domu 
przy ul. Próżnej, który rzekomo dom 
swój sprzedał, Tam dopiero dowiedział 
się że padł ofiarą sprytiych oszustów. 
Obecmie cafa szajka oszustów wraz z 
otrzymaną sumą ulotniła się z Warsza 
wy. Poszkodowany zwrócił sie ze skar 
gą do władz, 


Tylko roczna aplikacja 


ma być wprowadzona do sądownictwa polskiego. 


Nowy statut palestry, opracowany 
obecnie przez min. sprawiedliwości prze 
widuje wielką ulgę dla aplikantów sądo- 
wych. Między innetni projektowane jest 


ci aplikanci, którzy poprzednio pracowa- 
li praktycznie w dziedzinie prawnej, 
czy to w charakterze urzędników w są- 
dach, czy też u adwokatów, względnie 


wprowadzenie przepisu „mocą którego | biurach prawnych. 


minister będzie mógł w drodze indywi- 


dualnej skrócić czas aplikacji sądowej do | plikantów na prowincję, 
zasadniczych | dalszym ciągu aktualna. 


jednego roku, zamiast 
dwu lat. Korzystać ztej ulgi będą mogli 


Co się tyczy sprawy wysiedlania a- 
to jest ona w 


Nie bedzie rano świeżych bułeczek! 


Nocna praca w piekarniach ma być zakazana, 


Min, pracy i opieki społecznej roze- 
słało organizacjom pracodawców i pra- 
cowników do zaopinjowania projekt u- 
stawy o 

zakazie pracy nocnej 
przy wyrobie pieczywa. 

Projekt powyższy przewiduje zakaz 
tej pracy dla wszystkich osób uczęstni- 
czących w wymienionym wyrobie bez 
względu na to — czy są przedsiębiorca- 
mi, czy pracownikami. Przez pracę noc- 
ną rozumie się pracę w okresie między 


ay y9 godz.: wiecz. i 4 godz. ra- 
no, bądź 10 g. wiecz. i 5 g. rano, zależnie 

porozumienia między pracodawcami 
i pracownikami. 

Minister pracy i opieki społecznej mo 
że ustalić odstępstwa od tych zasad w 
wypadkach spowodowanych koniecznoś 
ciami państwowemi oraz celem przygoło 
wania pieczywa na dnie świąteczne. 

Opinje organizacji pracodawców i pra 
cowników mają być zakomunikowane 
ministerstwu pracy w ciągu 3-ch tygo- 


9 godz, wiecz, i 5 śodź, rano, a w zakła- | dni 
dach piekarskich, pracującym na 2 zmia 


IDziś o godzinie 3-2) 


cała Łódź złoży należny 
hołd nieśmiertelnym pro- 
chom Juljusza Słowackiego 


przez wstrzymanie ruchu uliczne- 
go i pracy na 5 minut. 


Łódź, 27 czerwca. 
Dziś o godzinie 11-ej m. 50 wyru- 
szył z dworca Fabrycznego pociąg, wio 
zący delegację łódzką z wieńcem do 
Piotrkowa w celu uczczenia prochów 
wieszcza, Juliusza Szawackiego. 
Pumktualnie o godzinie 15-e] (3-ej po 


| NR. 177 |południu) pociąg ze zwłokami Jutjusza 


Słowackiego przejeżdżać będzię przez 
stację Koluszki. 

Komitet uczczenia zwłok  Juljusza 
Słowackiego zwraca się z gorącym ape 
bk do Frk Ain miasta, właścicieli fa- 

rzedsiębiorstw t wszystkich u- 
rzędów by punktualnie o godzmie 3-61 
poł. kiedy rozlegną się dzwony w 
światach oraz syreny fabryczne, 
wstrzymali na przeciąg 5 min. ruch uiicz 
ny, iw ciszy złożyli należny hołd rwe- 
śmierielmymm prochom wieszcza. 


> trzelaninaw Zakowicach 


Złodzieje wkradli się 
do willi Ruszkowskiego 
lecz zostali spłoszeni. 


Łódź, 27 czerwca, 

Onegdaj w nocy spokój letników, 
przebywających w Żakowice: "hr pod Kos 
luszkami 

naruszony został strzełaniną, 
jaka wynikła wskutek wtarznięcia zło” 
dziej do jednej z will. 

0 godzinie pierwszej w nocy mie- 
znani sprawcy wkradli się do wiłłi Rusz» 
kowskiego, skąd zabrali pościel, różne 
przedmioty, a nawet kilka kur i kaczek. 

Złodzieje, po napakowaniu worków 
starali się uciec przez ogród, lecz w tej 
chwili zauważył ich, mieszkający w 
willi urzędnik kolejowy, który . 

dał w kieruiku złoczyńców 
kilka strzałów. 

Huki rewolwerowe wśród nocy wy- 
wołały w całej wsi wielką panikę. 

Odważniejsi wybiegli z will na dro- 
gę, lecz nikogo już nie było. 

Złodzieje, obawiając się pościgu, 

zostawili worki z łupami ; uciekli. 

Zaznaczyć należy, że nie jest te 
pierwszy wypadek kradzieży w Żako- 
wicach. Posterunek policyjny w Ko- 
luszkach winien więc baczniejszą uwa- 
gę roztoczyć nad okolicą. 


Wyniki wyborów 
do rady miejskiej w Rü- 
dzie Pabjanickiej. 


Ruda Pabianicka, 27 czerwca. 

W dniu wczorajszym odbyły się w 
Rudzie Pabianickiej wybory do ra 
miejskiej. 

Według prowizorycznych obliczeń, 
wyniki wyborów są następujące: 

Lsta nr. 1 — Niem. Soci. Partja Pra- 
cy — 1 mandat — 2 mandaty. 

Lista Nr. 3 NPR. — 2 —3 mand, 

Lista Nr. 4 — Blok Robotniczy — 7 
— 8 mandatów. ` 

Lista nr. 5 — Zjedn. Niem. Rob. — 0. 

Lista Nr. 6 — Endecja — 4 —— m. 

Lista Nr. 7 — Żydzi — 0. — 

Wybory przeszły spokojnie. Udział 
w głosowaniu wzięło 60 proc. kidnoścł. 


Klęski zywiołowe W S0- 
wìgiach. 


Moskwa, 27 czerwca. 

Na 50 kim. od Czyty szalał wszoraj 
straszny cyklon któremu towarzyszyło, . 
bicie piorunów. Grad spadł wielkości jaj 
gołębich. 

Po 17-tu godzinach wielkiej ułewy; 
połączonej z oberwaniem chmur, niektó 
re okręgi gub. smoleńskiej zostały nawie 
dzone wielką powodzią, rzeki wystąpiły 
z brzegów. W okolicy Rybińska nad 
Wołgą powódź zniszczyła okoliczne po 
la į zasiewy, 
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Ludzie mają różne interesy | 


da Marsz. _Bilsudskieqo. 


O pokazanie ziej sąsiad- 

ki.—Skarga na złodziet. 

„Chłop zgłupiał na po-| 
litve"; 


Do kancelawji Marszałka Piłsudskie 
go zwracają się z listami nietylko war- 
iaci i pomyleni projęktowicze, ale i na- 
iwni kmiotkowie ze. wsi. 

Tak więc, między innymi, nie daw- 
no wpłynął tam list od pewnei włościan | 
Ki z okolic Lublima, która skarży się 

na... niedobrą sąsiadkę 
— co ta mieszka w drugiej połowie cha 
ty, a w seni stoi móp kuferek; i otóż 
sąjsadka w kuferku moim przewraca, 
zabiera mi moje rzęczy, a.kurom moim 
z kurnika jaj podabiera i we wszystkiejń 
jest taka zła į nieużyta. Ćć 

Pelentka prosi Marszałka, aby 

złą sasiadkę kazał wsadzić do paki 
i dobrze przelkropić, aby „ręce i jęzor w 
»orządku utrzymać umiała. 

Inny znów jakiś chłopek prosi o od- 
skodowanie za „krzywdę* jaka mu się 
3-g0 maja w Warszawie stała. Oto gra 
piąc Się na paradę wojska polskiego nie 
zauważył, jak z za cholewy 20 złotych 
zginęło. 

_ „Nowiutke 20 złotych, com dostał za 
serek i masło, a baba za tę zgubę tak 
krzyczała że ojej”. 

Jakó krewka kóbiecina w długiej e- 
pistole roztacza 

żale nad swoim mężem, 
który cięgiem ino w karczmie wysiaduje 
z wójtami i sodłysami pije, o polityce sa 
da — bo powiadają, posłem ma zostać 
; i Witos do niego „powistke“ posy 
ał. ę 

Baba skarży się, że gospodarstwo 
bez męża jej marnuje się, a chłon jej do 
cna zagłupiał przy tej polityce. Chodzi 
ła już do księdzaa w tej sprawie, ale nic 
nie pomagało, bo: kiej chłop się uprze, 
to nikt go mie utre. 


J Per] wady 
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Piękna | czarująca na scenie ij w ży- 
ciu artystka teatru Polskiego p. Maria 
Malicka stała się już dawno ofiarą plot- 
ki Plotki tem oryginalnej, że autorami 
jej byli mężczyźni. 


Pannę Malicką pokochał p. Stanis- 
ław Górnicki. Ażeby zapobiec wszelkim 
nieporozumieniom, p. Górnicki 

zaręczył się z uroczą artystką. 

Wtedy to zazdrośnic:” puścili w ruch 
języki, Z przemiłęj p. Malickiei zrobil 
WIBESTCĄ 


arszawy donoszą: 


| 


Wojna chemiczna 
będzie najstraszliw- 
szą ze wszystkich 
wojen Świata. 


Czego uczy nas obecna wystawa 
w Poznaniu? 


Poznań, 26 czerwca. 


Wiele dotychczas pisało się, mówiło 
i nauczyło o grożącem  niebezpieczeń- 
stwie użycia środków chemicznych do 
ałaku na miasta, fabryki, dworce, ośrod 
ki przemysłowe i administracyjne, — 
wszystko to jednakże jeszcze bardzo ma- 
fo przyczyniło się do uświadomienia o- 
bywateli. 

Eksponaty wystawy przeciwgazowej 
w, Poznaniu są ułożone bardzo szczęśli- 
wie, wskutek czego po przejrzeniu ich w 
poon porządku, zwiedzający może z 
atwością wyrobić sobie pojęcie o cało- 
kształcie zagadnienia, A więc widzimy 
tam tablicę, na Których przedstawiona 
jest walka chemiczna w przyrodzie, 
wśród roślin i gadów, płazów i zwierząt. 
Dalej znowu widzimy historję broni che- 
micznej, jak to walczyli mongołowie dy- 
mem cuchnącem, spartanie z ateńczy- 
kami į wreszcie tatarzy z polakami w r. 
1240 pod Lignicą, w której to bitwie Pol 
ska straciła kwiat swojego rycerstwa. 


„BÓg. wojny*—poetą. 
Wiersze 14-letniego Napoleona Bonaparte. 


historję głupiego myśliwego i mądrego 
królika, który dzięki sprytowi uniknął 
śmierci. 

Wprawdzie utwór ten nie dodaje wa 
wrzynów do wieńca sławy Napoleona, 
świadczy jednak, iż jako młody ` chło- 
piec-poeta posiadał przyszły cesarz wiel 
ką kulturę języka i rozumiał się na po- 
ezji. 


W archiwach szkoły w Brienne, do 
której uczęszczał Nopoleon Bonaparte, 
znaleziono wiersz, napisany przez wiel- 
kiego cesarza Francuzów. 

Utwór ten pochodzi z roku 1783, gdy 
Napoleon był 14-letnim chłopcem i za- 
czytywał się w: bajkach La Fontaine'a. 
Wiersz młodocianego poety nosi tytuł: 
„Pies, królik i myśliwy”, opowiada zaś 


< WZT CT 
ARIA PEUMZR KU 


Dalej pokazane są stalowe balony, 
służące do wypuszczenia 
tal gazowych 
podczas nowoczesnej wojny, obok nich 


stoją różne rodzaje miotaczy i wreszcie 
pociski artyleryjskie, potężne bomby lo- 
tnicze, wagi przeszło 1000 kilogramów. 
Wystarczy powiedzieć, że bomba o wa- 
dze 1000 kilogramów gazu może zatruć | 
przestrzeń olsoło 70.000 m, kw. PY 
W dziale obrony widzimy rozwój ob-! 
rony systemem liftracyjnym, poczynając: 
od prymitywnego tamponu ochronneśo, 
a kończąc na doskonałej polskiej masce 
typu R.S.C. i Ę " j ! 
, Są uwzględnione również maski ro-| W Chicago spionęła olbrzymia fabryka butów, zatru 
syjskie, niemieckie, austrjackie, angie|- | UMEEENIENENNENI SAE 40 OWA LZS ZOEA 
skie, francuskie i polskie. Z tego pobie-|  , a NAW REK 3 r ~ St 
żnego przeglądu można przekonać się, | zniekształconych organów winien z nej produkcji węgla kamiennego, soli i 
jak wielką wagę w różnych krajach |$roźnem memento dła opieszałych i obo|ropy naftowej. 
przykładano do sposobu obrony. jętnych dla sprawy obywateli. Na zakończenie pokazany jest Sze- 
Wystawa uwidacznia również w spo- Wskazano również, że obrona kraju|reś trucizn chemicznych, które w woj- 
iób bardzo plastyczny działanie gazów |jest w pierwszym rzędzie uzależniona od jnie w przyszłości hędą siały grozę i zní- 
aa organy zwierzęce Oraz działanie ipe- rozwoju przemysłu ojczystego, od ilości |szczeni> wszwvstlieśo, co żywe í mater- 
rvis ma człowieka. Widok aparzonych | kopalń, fabryk chemicznych i racjonal- | jalne,: 


dniająca 


EEC 


2 tys. robotników. 


IE IN 


na scenach paryskich entuzjastycznego przyłęcia. 


— — 


Proces o Marje Malicką 
której narzeczony karcił różnych ludzi ręką i słowem. 
P.Górnicki skazany został przez sąd apelacyjny 


w ciągu paru dni potwora niepodobne- 
go do ludzi. 

Oczywiście narzeczony p. Górnicki 
stanął w jej obronie. Przedewszystkiem 
więc zaatakował nietylkó duchowo, ale 
i fizycznie pp. Romana hr. Skrzyńskie- 
go i sekretarza ambasady polskiej w 
Paryżu p. Władysława Czajkowskiego. 
Przy okazji tej wymiany not ręcznych 
— okazało się, że zawistnym autorem u- 
właczającej pltki był rzekomo p. Karol 
Haller. Ponieważ nie było go w danej 
chwili pod ręką, p. Górnicki polecił za- 
komunikować mu, iż uważa go... Za... — 
że i jego spotka los p. Czajkowskiego. 

Postem pełnomocny, mającym za= 
nieść p. Hallerowi wszystkie powyższe 
epitety został p. Kirsz, który jak najucz- 
ciwiej i jak najdokładniej wywiązał się 
z powierzonej mu misji. P. Haller miał 
tego dość, óbraził się i zaskarżył p. Gór 
niekiego do sądu. Pierwsza instancja, 
mniemając; iż w obronie ukochanej ko- 
biety można wiele nietylko powiedzieć, 
ale i nagadać — p. Górnickiego uniewin- 
niła. 

Wtedy p. Haller zaapelował. I oto W 
wydziale odwoławczym sądu okręgo- 
wego w Warszawie sprawa ożyła znów 
w całym blasku. b 


W czasie rozpr wy zeznawał p. Kur 
man, który był świadkiem pamiętnej 
sceny, gdy p. Górnicki obarczął ważną 
misią p. Kirsza do +. Hallera. 

— P. Górnicki — mówi świadek — 
był zakochany w p. Malickiej musiał 
więc bronić jej czci.. tak nieelegancko 
zaatakowanej. P. Haller mógł sprawę 
załatwić na drodze honorowej, ale wo- 
lał uciec się pod opiekę sądu. 


Zeżnawał też i 


TAM 
upełnmocniony poseł, p. Kirsz. "| 

Powtórzył — powiada — wszystko P. 
Hallerowi, wszyściutko, tak, jak miał 
polecone. Nic z tego nie zgubił. 

Sąd po mowach stron i krótkiej na- 
radzie, ogłosił wyrok, skazujący p. Gór- 
nickiego za zniesławienie na 300 zł 
wrzywny lub 2 tygodnie aresztu. 
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— Czy widziała pani te , kórónki?., 
One pochodzą: z XV-go wieku... 


— Iai Czy: pani je sama robi- 
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Szali Abdula Tachmazow 


b.ka merdyner generał-gubernatora Skałłona 
został zwyczajnym złodziejem. 
Szkoda, że w Polsce, a nie na rodzinnym Kaukazie, 


Z Warszawy dóinoszą: 

Mieszkanie p. Anastazii Samborskie; 
odwiedził osobliwy żebrak. Oczy miał 
czarne, włosy iak węgiel, orli nos, atle- 
tyczną postawę. Mówił z lekkim akcen- 
tem kaukaskim+"w śwceac rosyiskie sło 


| wa, 


Wzruszoną „opowieścią o cierpie- 
niach, p. Samborska wyszła do kuchni, 
by nkroić kawałek chleba., Skorzystał 
z tego briet, ke 3h z. wieszaka palto 
i uciekł. 


„Kradzież zduważonó-zbyt późno. Poś 
cię nie dał wyników. Poszkodowana nie 
wiasta zdecydowała się wszcąć poszu- 


Korowód strasznych postaci 


Halucynacje. znakomitego artysty Stefana Jaracza. — pięć dni 
w poniewierce.—Poważna choroba nerwowa. Noc w lesie, 


Podaliśmy już: wiadomość; że znany | 


artysta „dramatyczny . Stefan Jaracz, po 
5-dniowych peszukiwaniach został odna- 
leziory przypadkiem, Stało się to w ten 
sposób. że artysta teatrów lwowskich p. 
Koczyrkiewićz” wszedłszy. około godz. 1 
popoł. do małej restauracyjki Kościowa 
przy ul, Gródeckiej, ze zdziwieniem uj- 
„rzał przy jednym ze stolików siedzącego 
p Jaracza i i ‘jedzacego zupę. 

P. Koszyrkiewicz natychmiast uwia- 
domił policję o miejscu pobytu Jaracza, 
Przysłano bezzwłocznie auto, które za- 
brało Jaraczą w stanie budzącym współ 
cztcie, 

Artysta był zupełnie bezprzytomny, 
nie zdawał sobie sprawy co się z nim 
dzieje i nie stawiał najmniejszego opcru, 
gdy go zawiedziąno do auta i zawiezio- 
no do mieszkania dym Barwińskich. 

Jaracza ułożono do łóżka. 

_ Usnął i spał niemal bez przerwy, aż 

„ do wieczora. 

Wieczorka: "PP. Barwińscy ZMUySZŁ: Ai u- 
dać się do teatru zostawili przy łożu cho 
rego pp. Wieczorkiewicza i Ładosiów- 
nę. Gdy wrócili po godz. 10-ej wieczo- 
rem nie zastali już u siebie ani pana K,, 
ani panią Ł., którzy udali się do domu i 
widząc że Jaracz Śpf spokojnie, przy- 
 ptszcżali, że już się nic nie wydarzy. To 
samo sądziii pp. Barwińscy, którzy 
wkrótce po' przybyciu ułożyli się do snu. 

śpiących zbudziły nagle po godż. 1 
po północy przeraźliwe krzyki, dochodzą 
ce z pokoju, w którem spał Jaracz. Pp. 
Barwińscy weszli, zaświeciwszy światło 
i z przerażcniem ujrzeli Jaracza siedzą 
„cego na łóżku i wykrzykującego jakieś 

« niezrozumiałe słowa. 
Wygląd: nieszczęśliwego artysty budzi 
litość i przerażenie. Oczy wytrzeszczone 
niezwykłe podniecenie, gwałtowna ge- 
stykulacja i przeraźliwe wprost krzyki, 
wszystko to składało się na 
obraz zaiste wstrząsający. 
Nieprzytomny artysta uległ jakimś ha- 
lucynacjom i prowadził rozmowę ze sło- 
"wami, dręczącemi jego chorą wyobraź- 
nie, Z treści słów wnioskować można ky 
łe, że przed oczyma chorej duszy Stefa- 
na Jaracza przesuwa się 
konuwód postaci, 

które odegrały wybitną rolę w najtra- 
giczniejszych jego przeżyciach, Rozmo- 
wy, jakie Jaracz prowadził z temi wizja 
mi swej wyobraźni, 

były pełne tragicznych wyrzutów 
i wrogich:słów. Główną treścią hałucyna 
„cji były ostatnie dramatyczne przeży- 
cia Jaracza, które stały się powodem 

zamachu samobójczego w Paryżu 


Przerażeni pp. Barwińscy wezwali 
lekarza pogotowia ratunkowego,  tóry 
dokonał zastrzyku uspakającego. Chory 
uspokoił się, zasnął i spał spokojnie do 
śodz, 4 nad ranem. Pp, Barwińscy czu- 
wali już nad nim do rana, obawiając się 
nowego ataku szału. 

Istotnie po godz, 4 Jaracz znowu się 
przebudził, zerwał się śwałtownie i 

j zaczął majaczyć. | 
Tym razem udało się p. Barwińskiemu 
śo spokoić. Około godz. 7 rano, przybyi 
znowu lekarz i ponownie dokonał za- 
strzyku, Pd wpływem _uspakajających 
injekcji stan chorego poprawił się o tyle 
że można z nim było mówić i zapyty- 
wać go co robił przez owych 5:dni, kie» 
dy go w takiem zaniepokojeniu PROF 


(wano: - 


Oczywiście, 4.5 nie umiał opo- 
wiedzieć, dokładnie, co robił przez ten 
czas. Podawał tylko poszczególne 


pośmatwane przeżycia 

dni ostatnich. 

Na zapytanie, dlaczego wydalił się 
z teatru owego krytycznego wieczoru 
19 b.m. — Jaracz odpowiedział, że coś 
go pchało i musiał iść przed siebie. Ja- 
racz nie wydalił się z teatru w ubiorze 
scenicznym, ale w swem własnem ubra- 
niu. Perukę porzucił w garderobie i tyl- 
ko miał nieco szminki na twarzy. 

Faktem jest, że wyszedł on za mia- 
sto i udał się pieszo do Kamionki Stru- 
miłowej. Ze słów Jaracza wnioskować 
należy, że 


przez te dni przebył pieszo jakieś 100 kl. 
drogi w stanie napół przytomnym. Owej 
nocy po wyjściu ze Lwowa, Jaracz no- 
cował w lesie, gdzie nad ranem zbudził 
$6 ulewny deszcz. 

Co dalej robił w Khoni, jak wró- 
cił do Lwowa, co robił w mieście — te- 
go sobie nie przypomina. Wie tylko, że 
jedną noc spędził w jakimś obrzydliwym 
ostatniorzędnym lwowskim hoteliku, We 
Lwowie znajdował się już przez dwa o- 
słatnie dni, w owym czasie, kiedy janaj- 
energiczniej go poszukiwano i wałęsał 
się nawet w okolicy teatru, nie mając je 
dnak dość sił i odwagi, aby wejść do te- 
atru. Starannie unikał też spotkania ze 
znajomymi. 

Tyle mniej więcej opowiedział sam 
Jaracz, 

"w splątanych chaotycznych słowach. 
Dyrektor Barwiński namówił chorego 


artystę, aby się poddał leczeniu klinicz- 


nemu. Około godz. 7-ej rano przewiezio 
no Jaracza 


nego. 

Prof. Domaszewicz zbadawszy chorego, 
skonstatował u niego stan bardzo silne- 
go rozstroju nerwowego, wymagającego 
jak najstaranniejszej opieki i leczenia, P, 
zatem organizm Jaracza jest naogół zdro 
wy, serce w perządku jedynie wątroba 
wykazuje schorzenia, Prof, Domaszewicz 
przypuszcza że za jakie .. 10 do 14 dni, 
stan chorego poprawi się o tyle, że p. Ja 
racz będzie mógł powrócić do Warsza 
wy. 5 P: 


Matka zabiła syna 


i sama raniła się śmiertelnie. 


Zagadkowa tragedja kobiety. 


7 Warszawy donoszą; _ 

Osada Marki pod Warszawą, połó- 
żona za Pragą stała się wieczorem wido ll 
wnią tragicznego wypadku. Oto w jed 
nym z parterowych domków w mieszka 
nia zajmowanetn przez małżonków Mo- 
tyczyńskich, rozległy się jeden po drii- 
gim 2 wystrzały rewolwerowe. Gdy sa- 
siedzi zaałarmowani hukiem wbiegli do 
mieszkania oczom ich przedstawił się 
straszny wydok . . 

Na podłodze w kałuży krwi leżała 
23-letnia Zofia Motyczyńska z roztrzas 


kana skronia. Ciałem kobiety, kurczowo 


ściskającei w dłoni rewolwer, wstrząsał 
przedśmiertny kutcz. 
Na łóżku leżał martwy z przestrze- 


i doprowadziły. go do zupełneśo rozstro- |loną na wylot głową 2-letni synek samo 


ju nerwowego. 


bójczyni, Janek. 


Natychmiast wezwano łekarza, któ 
ry jednak nic więcej uczynić nie mógł, 
jak stwierdziwszy Śmierć dziecka i cię- 
żki stan „jego matki, przewieźć oboje ko 
leiką do szpitala Przemienienia Pańskie 
go na Pradze. 

Zwłoki nieszczęśliwego 
w. kostnicy, 
śmiercią. 

Przybyłe niezwłocznie na miejsce 
wiadze policyjno-śledcze rozpoczęły do 
chodzenie narazie jednak pod nieobec- 
neść męża Motyczyrńskiei niepodobna i- 
stalić, co skłoniło na pozót szczęśliwą. 
od lat 3-ch zamężną kobietę do tak roz- 
paczliwego kroku, jak zabójstwo ukocha 
nego zę i targoigcio ie na „własne 
życia Ra, ; 


akta leżą 
Motyczyńska walczy ze 


= ze Ra TTS KÓZ DOO PSE PZD REA TY ĘSĘ; 2OBL TA N AA ROR NTW WIC 0 OEN WAŻ 


kiwania na własną rękę. Znając obycza- 


je rabusiów, podążyła nazajutrz wczes- 


nym rankiem na plac Kercelego 

Szczęście jej sprzyjało. Po upływie 
pół godziny spotkała cudzoziemca. Stał 
pod płotem, trzymając na: ramieniu 
skradzione- palto. 


Pani Samborska wezwała policianta. 


który zaopiekował się brunetem, 


Podczas sprawdzania tożsamości wy 
szły na jaw sensacyjne szczegóły. Oka- 
zało się, że aresztowany był przed laty 


kamerdynerem generał-gubernatora war 
szawskiego Skałłona. Zofie się Szafi 
Abdułła Tachmarow, jest muzułmani- 
nem, pochodzi z Tyflisu, a do Polski 
dostał się wraz ze świtą satrapy. 

Podczas kifkuletniego pobytu Tach-- 
marow tak dobrze czuł się w Polsce, iż 
skoro minęła zawieruchą wojenna, sko- 
rzystał z pierwszej sposobności, by wró 
cić do Warszawy, 

W ostatnich czasach znalazł się w - 


skrajnej nędzy, która go pchnęła do kra 


dzieży. 
Safi Abdula Tachmarowa zamknię- 
to w areszcie. 


um 


325.000 ludzi 


hczy organizacja Zw. 
Strzeleckiego. 


Z wywiadu z głównym inspsktorem 
Związku strzeleckiego p. Królikowski- 
Muszkieżem, dowiadujemy się čeka- 
wych danych co do Związku. 

Stan kotnórek: organizacyjnych Zwią 
zku Strzeleckiego w całem państwie. 
przekracza liczbę 3800 z 325 tysiącatni 
OZONKÓW zarejestrowanych. 


Odznaczeni aktorzy 


Krzyżami Zasługi 
Terao Rzplitej nadał cały szereg 


odznaczeń 
ZŁOTE KRZYŻE ZASŁUG 
otrzymaft m. in. Adam Dobosz, art. ope- 
ry; Jerzy Leszczyński art. dramt,;. 
sander Michałowski, art. ip.; 
Mossoczy, art. opery; Marjan Palewicz- 
Golejewski, art, opery; Marja Przybyłko 
Potocka, art, dram,; Irena Solska, art, 
dr,; Józef Sosnowski art. dram.; Józef 
Węgrzyn, art, dram.; Stanisława "Wysoc 
ka, art. dram.; Zygmunt Cmielewski, art 
dram. Iwo Gall, art. dek., Jerzy. Kossow 
ski, art, dram.; Juljusz kaevik art, dr. 
Bolesław Szczurkiewicz, art, dram. dyr. 
teatru Polskiego w Poznaniu; Aleksa 
der Zelwerowicz, art, dr. 
SREBRNE KRZYŻE ZASŁUGI. 

za ofiarne szerzenie AR w w 
województwach wschodnic = Kon- 
stanty Pągowski, art. dram. PP Rdward 
Wierciński, art. dram, Fel. Zbyszewski, 
art. dram. Edw. Zieliński „ant, dramatycz 


ny. 


Łódź na filmie. 


Realizacja „Ziemi obiecanei”. 


Wytwórnia . „Sfinks“ przystąpiła NE 
do real zacji filmu „Ziem: a Obiecana” 


da będzie w Łodzi. . 

Sensacyjką jest wiadomość 0, pozys 
kaniu dla filmu Aleksandra Wsęgięfki, ti- 
talentowanego reżysera. 


rowanią poszczególnych etadów. „ziem 
Gb'ecanej*. Obsada jak zwykle. 


| 


f- 
”. 


Alek=" 
Zygmunt 


pf. Reymonta. Część akcji zrealizowa- 


Węg: erko przystąpi już do. ieżyse- 3 
składa - 


Się z asów teatralnych. Główna rols ko 


biecą odtwarza Jadwiga Smosarska. W 
głównych męskich: Węgrzyn. Stanisław 
Gruszczyński i Ludwik Solski. 


Dyżury w aptekach. 


Dziś dyżiwują w nocy następujące ap- 
teki:  Sukcesorowie ke ickiegó (Na- 
piórkowskiego 27), W. Darmielecki (Piotr 
kook 127). P. imickń i J. Cymer (Wól: 
czańska 37), Lsirweber (Plac Wolmości 


2), J. Hartman. (Młynarska 1), H. 'Kalhazie 


* (Aleksandrowska 80). (R). 
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| NAJNOWSZY WYNALAZEK DLA 
PIANISTÓW - KRÓTKOWIDZÓW. 


K ii 49) 


| Wczoraj słyszałem niezwykłą his- 
| torię. Ze względu na-dekret prasowy nie 
| biorę treści tego kawallu na własne ry- 
| zyko. Przyznaje odrazu: dowo:p ten sły 
szałem wczoraj o godzinie 5-ej m. 23 
w „Louvrze”* ma górze,-w trzeciej loży 
| ra prawo od orkiestry. 
| Opowiadał mi dowcip jeden z moich 
_ znajomych, któremu nie chcę robić rek- 
_ lamy, gdy sarawa jednak znajdzie się 
na wokardzie sądowej, służę chętnie na 
| zwiskiem, imieniem, wiekiem, opisem 
| kwarzy, rąk i móg etc. 
| Dowcip ten brzmi następująco: 
E Do jednego z urzędów skarbowych 
| w Łodzi zgłasza się jakiś jegomość. 
F? — Czego pan sobie życzy? — pyta 
| urzędnik. : 
| — Muszę się zobaczyć z pamem na- 
- czelmilciem... ` À 
I — W jakiej sprawie ?,. 
| U P ap Osobisttej. , 
| # — Pan naczelnif jest zajęty... 
| = Pam mnie musi wpuścić... Pro- 
| szę powiedzić, że przyszedł Kon, skład 
| manufaktury, Nowomiejska 230... 
| Urzędnik melduje naczelnikowi i po 
| chwili wraca z odpowiedzią: ` 
| — Niech pan wejdzie... zł 
| Koti wchodzi do gabinetu. : 
Uszanowanię. dła pana naczelnika... 
— W jakiej Prędzej... 
Nie mam czasu... 
| — Panie naczelniku, przyszedłem do 
pana z prośbą o urlop na miesiąc... 
Naczelnik podnosi głowę. 


goy 


sprawie ?... 


| 
| -— To pan o tem nie wie?.. — odpo 
| włada Kon — Dla kogo ja pracuję przez 
| cały rok, jeżeli nie dla urzedu skarbo- 
| wego?.. 
te! 
New Jork. Rok 1940. 
+ — Mary, gdzię jest mój mąż?.. 
„  — Nie wiem... Zdaje się, że poleciał 
do Londynu na five-o-clock... 
—l ciebie zostawił sama2.. Jonny! 
Przygotuj aeropłan!.. Jedziemy do Ber- 
| mana operę!.. * 


| i$j 


Amerykanin przyjeżdża do Loudy- 
| „ nu. Anglik chce się pochwałić, więc o- 
prowadza go pa mieście i pokazuje fiaj- 
| piękniejsze gmachy. 
— No?.. — pyta anglik — Jaki się 
panu podoba ten drapacz nieba, co?... 
— Phi.. — odpowiada amerykan'n— 
W Ameryce znajdzie pan tysiące takich 
domów... 
„| — Tak?.. Możliwe... To jest szpital 
dla wariatów... 


fryzury. 


z TE 


EXPRESS WIECZORNY 


= 


s 


RO" 


Rok w sowieckiej „czerezwyczajce”. 


| ` nani: aaaeeeaa ` 

Tortury bolszewickiego śledztwa. 
Cela, w której wykonywują wyroki śmierci.--„No, towarzyszu, at- 
bo powiecie prawdę, albo...*--Tajemnice wojskowe w rękach bol- 


szewików.--W jaki sposób Sowiety zdobywają tajne akty sztabu 
generalnego? — 14 dni w kareerze. i 


IV, 
Łódź, 27 czerwca. 

Zdała już dolatywały przeraźliwe 
krzyki z tego pokoju tortur, 

Gdy weszliśmy do pokoju, 

rokległ się huk wystrzału. ,- 

W tej chwili właśnie wykonano wy- 
rok śmierci, Jeden ze skazańców leżał 
już na ziemi 

z roztrzaskaną czaszką, 
drugi, przed chwilą rozstrzelany — do- 
gorywał, 


W obliczu Śmierci. 
Wyroki Śmierci wykonywano w ‘ej 
najstraszniejszej celi w sposób prymiły-= 
wany, Bez odczytywania wyroku, bez za- 
wiązywania oczu, bez żadnej ceremonii. 
Związywano tylko ręce, z tyłu podcho- 
dził żołnierz, 
przystawiał luie rewolweru do tylnej czę 
ści głowy, , 
dia większego efektu trzymał przysta- 
wiony do głowy rewolwer przez kilka 
chwil, doprowadzając skazańca do sza- 


leństwa, poczem spokojnie naciskał cyn;jeszcze, nie wiem czego chcecie 


giel — i wyrok był wykonany. 

Rozstrzeliwaniem zajmowali się nie 
tylko mężczyźni, lecz i kobiety. 

Po wprowadzeniu do celi pokazano 
mi najpierw 

dwa zastygłe trupy, 
leżące na ziemi, poczem Dzierżyński 
zwrócił się do mnie: 

— No, towarzyszu albo powiecie pra 
wde, albo.. ; 

— Nie wiem nic., — odparłem — 
wszystko co wiedziałem, już powiedzia- 
łem, Nic więcej nie wiem... 

— Bj, namyślcie się dobrze... 

— Nie więcej nie mam do powiedze- 
nia... 

Wówczas na dany przez Dzierżyń- 
skiego znak jeden z katów 
przystawił mi rewolwer do tylnej części 

. głowy f 
i Dzierżyński zapytał poraz ostatni: 

— No, towarzyszu, zapytuję poraz o- 

seyg czy chcecie powiedzić całą praw- 


— Nic nie wiem.. Powtarzam raz 


+ 
Pierwszy policiant: Na co tu czeka szřľ.. 


Drugi policjant: 


Czy nie słyszysz, jak tam za rogiem ktoś wrzeszczy? 


Czatuję na niego, żeby go zaaresztowa ć za naruszenie spokoju publiczrńego w 


nocy... 


. 
z 


a tymczasem sami kradli. 
Wiosenna przygoda dwóch stróżów nocnych. 


Łódź, 27 czerwca . 

Godzina pół do szóstej nad ranem. 
Koniec kwieimia. Na ulicy pachnie wios- 
ną. Słońce świeci. Raduje się dusza. 

Ulicą kroczą dwaj mężczyźni. 

55-letni Wokiech Janicki i 56-letni 
Antoni k. 

Idą szybkim krokiem, trzymając w 
ręku 

wypchane worki, 

Przechodzień pomyślałby : 

— Spieszą do pracy... v 

Ale baczne oko policjanta zwrócao 
już na nich uwagę, Oni nie idą do pracy 
Niki z wypchanemi workami do pracy 
nie idzie. W tem coś musi być... 

Podszedł do nich bliżej. 

— Pdnowie dokąd idą ?.. 

— My?.. Niby kto?.. My?.. — jakat 
się jeden — My idziemy do przyiacieła... 
Tak... Do naszego przyjaciela... s 

--A gdzie mieszka wasz przyjacie:? 

— Na Młynarskiej pod numerem 
czternastym... Nazywa się 

Majer Reiter... 


_ Gmina Zerbau w powiecie głogow-] Tak się nazywa... 


skim wpadła na 


ne panie = chłopięcemi fryzurami mają 
płacić miesięcznie 2 marki, a niezamęż- 
ne markę, Tylko dziewczęta poniżej łat 


14 są wolne od tego podatku. 


| 
| 
| 
| 


JE, 


— A co tu macie w 
o workach ?.. 
— W warkach?.. W workach?... 


zur chłopięcych. Zamęż- | Nic... 


To są takie szpuleczki... 
— Szpułeczki?... 
Sprawa była rozwiązana... Skąd ci 


Policjant sprowadził ich do trzecie- 
go komisarjatu, Wszczęto dochodzenie 
w czasie którego skonstatowamo, że 

obydwaj są nocnymi stróżami 
ra posesji fabryki Heinzla. 

Przeprowadzona rewizja w mieszka 
nin Reitera wykryła część skradzionej 
przędzy, resztę zaś odebrano od areszto 
wanych dozorców. 

W dniu onegdajszym wszyscy trzej 
zasiedli na ławie oskarżonych. 

Przyznał się do winy. 

Szymczak zeznaje, że 

od czterech lat 
pracuje w tej fabryce.w charakterze noc 
nego stróża, a przedtem pracował u 
Szaiblera. 
Kaz był uż karany 
za kradzież 
lecz wyrok zawieszono mu na 3 lata. 
Drugi oskarżony Janicki opowiada, 
że 30 fat pracuje już w tej fabryce 
Ra jeszcze nie był posądzony o kra 
zież. 

Przędzę wziął dłatego, że chciał z 
niej ukręcić sznurek dla psa. 

Poszkodowany, dzierżawca fabryxi 
p. Piotr Kobera zeznaje, że skradziono 
mu 14 i pół kilograma przędzy wartości 
100 złotych. i 

Sąd po przesłuchaniu świadków o- 
głosił wyrok, mocą którego dwaj nocni 
Stróże, Janicki | Szymczak skazami zosta 
li na 5 miesięcy więzienia, Maler Reiter 


„ldwaj mogą mieć szpileczki z przędzą?..lira 3 miesiące. i 


ode 
mnie... 
Dzierżyński ściągnął brwi i odparł: 
— Daję wam jeszcze 
trzy dni do namysłu. 
Wyprowadzili mnie stamtąd na górę, 
a potem z powrotem do „Butyrek”,.. 


Zirajca!.. 


Gdy po upływie trzech dni zgłosił się 
do mej celi sędzia Witkowski po odpo- 
wiedź, odparłem mu to samo: 

— Nie wiem, nic nie wiem... 

— Ach, tak?.. Towarzysz nic nie 
wie?.. Absolutnie nic?.. To dziwne., 

Spojrzał na mnie ironicznym wzro- 
kiem i rzekł: 

— No, widzicie, towarzyszu — wach 
mistrzu, wyście służyli w polskiej armii, 
prawda?,. A ja jestem urzędnikiem so 
wieckim i 

wiem więcej o was niż wy sami. 
Zaśmiał się głośno i wyciągnął z teczki 
plikę papierów, 

— QO, widzicie towarzyszu — wach- 
mistrzu, — rzekł, pokazując mi plany, — 
Tu są ʻ 
Zdębiałem. Ten satrapa”bolszewicki po- 
kazywał mi dokładne plany postoju woj 
ska na granicy i w kraju, pokazywał mi 
dokładne dane liczbowe, o których po- 
jęcia nawet nie miałem, podał mi nazwi 
ska dowódców, a t 

nawet połbazał mi ich fotogratje, 
załączone do każdego aktu. 

Byłem naprawdę zdumiony, 

Skąd oni mają tak ścisłe wiadomości? 

Dopiero potem dowiedziałem się, 
jakie było źródło tych informacji. 

Na podwórzu więziennem spotkałem 
byłego 
szeregowca z mojego plutonu niejakiego 

Hipolita Anastazego Bojanowskiego 

Bojanowski popełnił w anmji polskiej 

cały szereś nadużyć 
za co został wydalony z armji i oddany 
pod sąd. W więzieniu symułował choro 
bę i został odesłany do szpitala, 

skąd uciekł do Rosji sowieckiej, 
zabierając ze sobą tajne akty sztabu gë- 
neralnego, 

Oczywiście, że za tę usługę bolsze- 
wicy nadali mu wyższe stanowisko w ad 
ministracji więzennej. 

Przez niego ośmiu więźniów wpako- 
wano na 14 dni do karceru gdzie 
woda sięgała do kostek į prócz kwarty 
wody na dzień nie dostawało się nic do 

| ust. wz 

Po wszystkich tych cierpieniach nad 
szedł wreszcie dzień sądu w czerezwy: 
cżajce sowieckiej. 

Wiedziałem z góry, że 

czeka mnie kara śmierci, 
nikt bowiem stamtąd żywy nie wycho- 
dził, (D.c.n.) 
CEE FRSO TEE OZEJE A 
TEATR POPUŁARNY. 

Dziś, wieczorem dyrekcja Teatru 
Popularnego występuje z uroczystym 
wieczorem ku czci Juljusza Słowackie- 
go, z okazii sprowadzenia jego zwłok do 
kraju. 

Na całość złożą się: prelekcja, dekla- 
macie i fragmenty sceniczne z „Kordia- 
na“. 

Jutro wieczorem po raz ostatni „Ciot: 
ka Karola“. 

W środę premiera wspaniałej „„Cnot- 
liwej Zuzannv* w reżyserji Romana Ur- 
bańskiego. - 
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Podatki czyhają na każdego. 
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Lindbergh zwyciężył ocean, ale nie zwycięży nigdy 


` 


Niebywałe, iście amerykańskie iro- 
zystości na cześć Lindbergha zostały 
vreszcie zakończone bankieteń w jego 
odzirnem mieście Saint Louis. W mo- 
vie swej Lindbergh powiedział, iż sbec 
ie pragnie jednego: „bodaj trochę za- 
mać spokoju, żyć zdala ód zgięłku i ifi 
mów”. 

Entuzastyczne przyjęcie, zorganizo- 
wane zresztą przez rząd amerykańsk. 
„zwycięzcy Atlantyku", nie przeszko- 
tziło bynajmniej urzędnikom  podatko- 


wym zająć się obliczeniem dochodów, | p 


izyskanych przez Lindbergha. 

Jak wiadomo, Lindbergh odrzucił 
wszyskie propozycje dyrektorów teat- 
rów, wytwórni filmowych, zysk doraź 
ky oblicza się więc edynie 25 tysiącami 


urzędu skarbowego. 


nagrody, ofiarowamej za pierwszy prze 
lot oceanu | suma okołos100 tysięcy do- 
larów za artykuły własne, umieszczone 
w pismach europejskich i amerykań- 
skich. Zysk z książki Lindbergha, przy 
gotowanej już do druku, nie został je- 
szczę uwzględniony. 

Gorliwe urzędy skarbowe obliczy- 
ły, iż narazie Lindbergh ma do zapłace- 
nia 1590 dolarów podatku od dochodu. 

A więc... wszystko to bardzo piękne 
przeleciał pan coprawda z Ameryki do 
aryża, ale jeżeli w terminie 14-tn dm 
podatek nie zostanie wniesioy, kapita- 
nowi Lindbergh grozi sekwestracia, licy 
tacja, czyli to samo, co każdemu Śniier- 
telnikowi, używającemu do lokomocji 
własnej pary nóg, 


Zgon króla rulety 


Niezwykłe szczęście hiszpana Garcia, —Wiele miljo- 


nów z 10 franków.— 


_ „Riviera-Presse* donosi, że przed 
filku dniami zmarł Robert Garcia, jedy 
ny człowiek, któremu udało się. sześcio- 
krotnie rozbić bank w Monte-Carlo, To 
iiezwyłkłe jego szczęście ziednało mu 
tytuł „króla rulety“. 

Gdy w roku 1858 bracia Blanc ot- 
warli kasyno gry w Monte-Carlo; jed- 
nym z pierwsych gości był hiszpan, na- 
zwiskiem Garcia. Skromne jego środki 
pienięźne nie pozwalały mu na zaryzy- 
kowanie sumy większej ponad 10 fran- 
ków. Postawił na „rouge“ i wygrał Pod 
woił stąwkę i wygrał znowu. Dziesięć 
razy podwajał stawki i dziesięć razy for 
tuna okazyyała mu Się przyjazną, 

Na drugi dzień hiszpan zaryzykował 
stawkę 100 franków. Szczęście mu zno 
wu dopisało i po upływie tygodnia Gar 
cia posładał miljon franków i rozbił bank 
w Monte-Carlo. Powtórzyło się to jesz- 
cze dwa razy w tym samym sezonie. 
Garcia, opuszczając Monte-Carlo, wy- 
wiózł ze sobą przeszło 3 miliony fran- 
ków oraz kutry wypełnione biżuterią i 
cennymi przedmiotani, 

Sława szczęśliwego gracza TOZESz- 
tła się po całym świecie. Monte-Carlo 
stao się popularne Ale fortuna kołem się 
ioczy. Garcia za powrotem do Morte- 
Carlo zaczął przegrywać. Pozostało mu 
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Nazajutrz po spektaklu Emil First 
odwiedził Lodę w jej garderobie. Tan- 
cerka była już ubrana do wyjścia. Wy- 
glądała dziś wyjątkowo ładnie, 

Przywitali się serdecznie jak starzy 
znajomi. Mężczyzna rozejrzał się doo- 
koła i rzekł: 

— Niema go? 

— Kogo? — zdziwiła się Loda. 

Wczorajszego towarzysza pani, pana 
Fenigsztajna, a ile pamiętam... 

— Nie, ale zaraz powinien przyjść... 

— Pani czeka na niego? 

— Tak. 

a First spochmurniał ziekka j usiadł 
na krzesełku przy lustrze, począł bębnić 
palcami po drewnianym blacie. Nachy= 
lił się ku Lodzie. 

— A może pani zrezygnuje dzisiaj Z 
jego towarzystwa? 

Uniosła brwi ku górze bardzo zdz'- 
wiona. 

— Dlaczego? 

— Nie podoba mi się ten pani impre- 
satjo — palnął First szczerze. 

— Pan jemu też nie. Mówił mi wczo- 
raj, gdyśmy wrócili do hotelu... 


Tajemnica hotelu „Imperial” 


Umarł, jako biedak... 


tylko 2000 franków i przy pomocy tej 
kwoty odegrał się znowu. Rozbił bank 
jeszcze trzy razy i jako rotny mi- 
lioner wyjechał do ojczyzny. Po pew- 
tym czasie zapragnął spróbować szczę 
ścia na giełdzie i oto spekulacia. giełdo 
wą pochłonęła to, czem go obdarzyła for 
tma przy stołe rulety. Człowiek, który 
sześć razy rozbił bank w Monte-Carlo 
umarł w nędzy. 3 
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Romantyczne przygody angielek 


Str. 5. 


Wśród beduinów i pustynnych piasków.--Wiele żon, zam 
ków, samochodów i samolotów mają arabscy szeicy? 


Od czasu, gdy” dwie londyńskie ak- | wanie w autach i samołotach na płękn 


torki, które z francuską trupą wyiecha= 
ty do Arabiji, zainteresowały swemi rze- 
kometni przygodami Dalekiego Wscho- 
du całą opinię londyńską, w stolicy nad 
Tamizą obudziło się zainteresowanie dla 

romantyzmu pustyni, haremów, szei- 
ków itp. 

W pamięci jeszcze pozostaje wiado- 
mość, która obiegła wszystkie pisma E- 
tropy i Ameryki. Młody szeik zakochał 
się w tych obu dziewczętach europej- 
skich i próbował uprowadzić je automo- 
bilem w pustynię, aby je tam uczynić 
królowemi swego haremu, składające- 
go się z 80-ciu żon i odalisk, Anglikom 
udało się uciec, wówczas szeik rozpo- 
czął pościg w samolocie. Trzeba przy- 
znać, że ten szeik umiał przedziwnie po- 
łączyć romantyzm wschodni z wynalaz- 
kami nowożytnej techniki i cała ta hi- 
storja brzmi zresztą zupełnie jak sce- 
narjasz filmowy. 


Jeden z wielkich londyńskich dzien- 


ników uważał sobie tedy za obowiązek |) 


zasięgnąć z autentycznego źródła bliž- 
szych informacji o arabskim rotnantyz- 
mie pustyni. Szukano w londynie konie- 
cznie prawdziwego szeika, ale nie zna= 
leziono żadnego. s 
Natomiast pewien zręczny reporter 
wykrył w osobie Ahmeda-beja Hassana, 
pierwszego sekretarza króla Fauda z E- 
giptu wiarygodnego informatora, od któ- 
rego się dowiedział, że szeików zaprzą- 
tają zupełnie inne sprawy, aniżeli polo- 


Kiszyniowa, 


Mordował ludzi i wykrawał kawałki mięsa, bo mu 
smakowało... 


W ostatnich dniach w lesie w pobli 
żu miejscowości Budeni, znaleziono ca 
ły szereg zwłok bez głów. Widocznie 
głowy odcięto, aby utrudnić -stwierdze- 
nie identyczności zamordowanych osób. 
Ponieważ ofiary miały przy sobie piè- 
niądze i biżutęzję, więc hypoteza mor- 
derstw rabumkowych traciła wszelkie 
uzasadnienie. Natomiast zastanawia fakt 
że u wszystkich zwłok  skonstatowano 
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STARSKI. 
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s kryminalny. 
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— Mieszkacie razem? — zapytał bez 
ceremonjałnie. 

Nie obraziłą się. Spokojnie odparła: 

— W jednym hotelu, ale w różnych 
numerach. Fenigsztajn jest moim im- 
presarjo i niczem więcej. Lubi mnie bar- 
dzo i opiekuje się mną jak siostrą, za co 
mogę mu być tylko wdzięczna. 

— Nie przypuszczałem, by było ina- 
czej... Ale mniejsza z nim. Pragnąłbym 

bandzo spędzić dzisiejszy wieczór w 
towarzystwie pani... 

— Proszę bardzo odparła ze 
śmiechem — Poczekamy tylko na Fe- 
nigsztajna... 

— Czy koniecznie? 

— Koniecznie. Muszę mu powiedzieć, 
że odchodzę. Byłby się poważnie nic- 
pokoił,.. - 

— Trudno, zaczekamy... 

Poczęstował Lodę papierosem i Sam 
zapalił, lmpresarjo przyszedł po upły- 
wie kilkunastu minut. Przywitał się dość 
życzłiwie, acz nie bez pewnei wynio- 
słości z Firstem i zagadnął tancerkę. 

— Pani dokąd teraz? 

— Z panem Firstem. Pojedziemy do 
jakiegoś lokalu. Pan z nami? 


wykrojenie kawałków ciała. 

Policji udało się wykryć sprawcę 
tych morderstw w osobie strażnika leś 
negó Floria Alelęi. Morderca, który naj- 
widoczniej jesi osobnikiem zupełnie zwy 
rodiiałym, wyznał, że ofiary swoje mor 
dował, bo znajdował rozkosz w obser- 
wowaniu ich konania i chciał żywić się 
mięsem ludzkiem, które mu specjalnie 
smakowało. . 


twić korespondencję. Chciałbym bardzo, 


byśmy się jaknajprędzej przenieśli do| dłonią czoło — Świernie s'o składa. Po-. 


WarSzawy.., 

Loda spojrzała nań pytającym wzro- 
kiem. Odpowiedział na to nieme -pyta- 
nie: 

* — Proponują mi tam lepsze warun- 
ki... 

— Chyba, że tak... 


Fenigsztajn zabawił w garderobie 
jeszcze kilka minut, poczem pożegnał 
się i wyszedł. First odetchnął z ulgą i 


mruknął pod nosem. 

— Dzięki Bogu... 

— Słucham ? 

— Nie, nie — odparł wymijająco. — 
Jedziemy? 

— Tak. Dokąd? 

— Przędewszystkiem na kolację, a 
'potem dokąd tylko pani zechce. 

— Nie mogę wybierać, bo w ziipeł- 
ności nie znam miasta. 

— A więc ja będę pani cicerone... 

— Doskonałe — odrzekła ze śme- 
chem. 

Po kilkunastu minutach spożywali z 
apetytem kolację w gabinecie „Malino- 
wej“. Pili wino — dobre, wytrawne. Na 
smagłą twarz tancerki wystąpiły lekkie 
rumieńce, 
` — Chciałabym bardzo, bardzo spę- 
dzić dzisiejszą noc wesolo. W Keznem 
towarzystwie — szumie, gwarze, przy 
muzyce... 


+ 


— O, nie. Muszę iść do hotełu i zała- 


damy europejskie. l 
— Taki arabski szelik — oświadczył. 
Ahmed-bej — to jest człowiek zapełnie 


tylko żonę, a jeżeli jest bardziej zamoż- 
ny, to najwyżej dwie. Wątpię aby w ca. 
łej Arabił był choć jeden szełk, który ma 
trzy żony. Nie posiadają oni również 
zamków w pustyni, ałe obozują w nedz- 
nych. namiotach. Inaczej się przedstawia. 
sprawa w Egipcie, gdzie godność szelką 
połączona jest z wybitnem stanowiskietn 
Wyjaśnienia udzieione przez Ahme- 
da-beja powinny się przyczynić nieco do 
utnniejszenia popułarności Ssyrów pi- 
styni w stolicach europejskich. A łed- 
nak dzienniki angielskie opowiadają hi- 
storję o pewnym szeiku z Dąmaszku, 
tóry istotnie bogatą angielską arysto- 
kratkę uczynił królową swojego hare- 
mu. Chodzi tutaj © niejaką lady Ellen 
Borough, małżonkę jenerałrego guber- 
natora Indyj, która potem po raz drugi 
'wyszła zamąż za pewnego greka. Ko- 
bieta ta widocznie bardzo ekscentrycz= 
na, odbyła podróż do pustymi Palmiry, 
gdzie ją apadi beduini i obrabowaki. 
Przypadła ona jednak tak do gustu 
szeikowi beduińskiego płemienia, że tt 
womi ją z rąk swoich żołnierzy į za- 
proponował jej, aby została towarzyszą 


ką jego życia. Ponieważ szeik był mło- 


dy i piękny, więc ekscentryczna angiel- 
ka zgodziła się zostać królową arabskie 
go plemienia. 

Poddani podobno ubóstwiali ją jak 


ę. i 
Zasłynęła oma ze swej nezwykłe 


śmiałej jazdy konnej. Jeszcze w 65 roku 


życia dosiadała i poskramiała najdzik= 


szego arabskiego konia. Ze swym mał- 


żonkiem grekiem rozwiodła się i pozo= - 


stała aż do śmierci wśród beduinów. 


KLISZE: 


WYKONYWA amma 4 
o EE GALWANO wróci: Vsa 
> = z 
— Aha, zaraz... Dzisiaj maniy sobo- 
tę, prawda? — ódvarł F'rsz poc'gPając 


jedziemy pod miasto — obok Adelmów= 
ka... 

— Wszystko mi jedno dokąd —- bę- 
dzie wesoło? 


— O, bezwzględnie. Tam mój przys 


jaciel, Henryk Zaklecki, ma swoją willę. 
Każdej soboty i niedzieli urządza przy= 
jęcia. Tańce, karty — czego dusza za- 
pragnie... 

— Wspaniale... 

— Pani chwileczkę tutaj zaczeka. 
Skoczę do telefonu, by zamówić moje 
auto. 

Wyszedł i wrócił po chwili z rozra- 
dowaną twarzą. 

— Za piętnaście minut będziemy mo- 
gli wyruszyć w drogę... Maszyza m'e- 
bawem przybywa. 

Dokończyli szybko ko!acji 

Gdy do gabinetu wszedł krer | po- 
informówał, że auto pana Firsta stoi już 
przed hotelem, goście byli już zupełnie 
gotowi do wyjścia. 

First niął Lodę pod ramię. 

- W hallu zatrzymała się. 

— Przepraszam pana, ale jedno mie- 
dyskretne pytanie... 

— Słucham panią... 

— Czy pan jest żonaty? 

Przez twarz przemysłowca przeb €- 


— Zejdziemy może dn sęgólnej sali? | gła chmura. Przyśpieszył kroku i rzu— 


— Nie. W zamkniętyn: 
sztywnego nastroju 


„okalu bez| cit 


w przestrzeń: 
— Mie... 
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Straszliwa trąba powietrzna w powiecie stołpeckim 
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i | PROF. POZERSKI. 

z instytutu Pasteura w Paryżu przywiózł 
w urnie specjalnej nieco francuskiej zie= 
imi, w której spoczywały zwłoki Słowa» 
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0 turystach, lotnikach i nurkach. 
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| Człowiek na najwyższych: wyżynach i najgłębszych 


Jl 


„głębinach. 


Człowiek jest ściśle związany ze Stop Również lotmicy określają linię powy- 
niem cisnienia atmosferycznego, panują- |że: 8.000 m. jako krytycną. Rekordy wy- 


œgo na. powierzchni ziemi, 


Oczywista sokości przewyższają wprawdzie 10.000 


ciało ludzkie może stę również i tu dosto |m. — ale są to wyjątkowe, sporadyczne 


sowywać A iske; jak do zimna i go- 
rąca) — ałe naogół granice tej a>. 
sowainości są niewicikie. i 

Jak się zachowuje człowiek na wyno 
słościach, jakie wogóle są osiągalne, i w 
głębinach, do których dotrzeć można? 

Co do doświadczeń, poczyniorych na 
wyżynach i maksymałnej odległości 
od poziomu morza — interesujące są 
wiece rezultaty ostatniej ekspedycji na 
Mont Fverest. Dotarcie do szczytu tej|* 
największej na świecie góry jest jedynie 
probłematem w ytrzymałości ludzkiej. 
Wammki życia na tak wielkiej wysoko- 
ści są bowiem niezwykle trudne. 

Czy możę człowiek na wysokości nie 
mal 9.000 m. żyć? Podczas pierwszej 
ekspedycji ma Mont Everest w r, 1921 
a z wzestników; dr. Kellas, nie Iwy- 

ł na wysokości 7.000 m. i po cięż- | 
kiej horobie zmarł; podczas argiki — 
narazie ostatniej — ekspedycii z r. 1924, 
dwaj uczestnicy, Maltory i Iroine, zginie- 
h pod wpływem fatalnych oddziaływań 
„atmosierycznych. 

Nię każdy człowiek dorósł do poby- 


tu na wysokości 3000 do 4000 metrów. | 


Tylko przyzwyczajenie może umożii- 
wić stały popyt. Ciśnienie powietrza 
nad morzem: odpowiada 760 milimetrów 
ciśnienia rtęci. W schronisku na górze 
sw. Bernarda (2478 m.) ciśnienie to wy- 
nosi już tylko 564 mm; w Tybecie. w 
górskich pustelniach (4610 m.) ciśnienie 
wynosi zaledwie 433 milimetrów. im 
bardziej cisnienie powietrza się zmniej- 
sza tem mmiej iest tlena w powietrzu. 
l otce mamy przyczynę obiawów choro- 
bowych; tylko przy pomocy: sztucznego 
ilenu można urządzić wyprawy na Hi- 
rralaje. 
dak stę objawiają te „chorob gór- 
twe, Przedewszystkiem występuje 0- 
Slabienie, zawroty głowy. oddech staje 
się szybszy: potem występują krwawie 
Hia błom śłrzowych, wymioty s silne nic- 
domacania żołądkowe. Sty opadają i ser 
ce me wytrzymuje zmienionych wart 
ków. 
Krytycznem punktem jest wysokość 
około 8000 metrów. Powyżej tej wyso- 
kości można istnieć chyba tykio przy po 
mocy szilucznych środków do oddycha 
nia. Na tem polega właśnie trudność zba 
dama ub sięgających pöza normę 
przeciętną, í 
ki bez ZA podniet wie jest w stanie 
zdzierżyć. Trudmóści te powiększa fakt, 
Że branie z sobą tlenu w stalowych ia- 
czymiąch i aparatów do: oddychania Ob- 
c'ąża wielce każdą ksr 
na pomadio borykać się 
wspinasieni się po skałach 


x stępującó: 


wy: patiki, 'Lónicy opisują swe spostrze- 
żenia przy bardzo wysokich lotach na- 
występuje apatja;  owłada 
człowiekiem zupelna oboiętność.. ogar- 
nia uczucie bezwoli. Ale te obławy Wy- 
stępują' tylko- PRZY” pierwszych - lotach. 
Wraz z przyzwyczajeniem się do WYSO- 
kości — ustępują, 

Tnieresujący jest raport amerykań- 
kańskiego lotnika, bramiący: „Kiedy 0- 

siągmąłem, wysokość 25 tys: stóp (8.300 
ni)” zauważyłem, żę słońce stało się ma- 
towe. Nie słyszałem więcej dudnienia 
mego. motoru; odczuwałem silny. głód 
pomy śłałem, że już późno, że zbliża: stę 
wieczór... Zacząłem wdechiwać sztucz- 
nv tlen. 1 natychmiast stasa poczęło 
błyszczeć, motor zadudnił głośno, prze- 
sem uczirwać głód i miałem w rażeni e, 
że dzień jest przęcudny...* - 

A jakie uczucia. . przeżywa. człowiek 
w morskich głębinach ? , 


W kopalniach dotarł już człowiek głę- 
biej, niż 2.000 m; istniało przecież bezpo- 
średnie połączenie z powietrzem na zie- 
mi. ` Zupełnie RR przedstawiają się 
stosimiki w wodzie. Na każdych 10.3 m. 
gtębokości wzmagą. się ciśnienie powie- 
trza 6 jedną. atmosierę. 

W: głębinach morskich nurek zapada |S 
w specialne choroby; Przedewszystkiem 
usau: Zmiana! nagta, ciśnienia powietrza 
powoduje „ponadto omdlenia, ~ głuchotę, 
obławy paraliżu stosu  pacierzowego. 
To też nurkowie po kilku latach wyiko- 
nywania swego zawodu są ludźmi zu- 
Żytyjmi.. W Grecji między markami po- 

zukiwaczami zabek — co roku zimie 
przeciętnie 30 osób. podczas wykomywa- 
ra tego Smierci ionośnego zawodu... Ser- 
ce e) wytrzymuje zmian atmosierycz- 
nych 

Właściwą domeną; na której człowiek 
czuje się dobrze, jest powierzchnia mo- 
rza i wysokość nie przęekraczajaca 1060 
—-2000 m. Powyżej i poniżej normalnej 
dla ustroju hkizkiego ciśnienia powietrza 
Żyć nie sposób. 


— 


 PRRESKDOWESZOTOCEA A TPOEEENEE Z DSTO ZE DREZÓE ZSO (IZA VBR ZOZNCAŻEROĘ 
Marszałek Piłsudski i Prezydentowa Mościcka rodzi- 


cami- OECEANY I, 


N 


| tedrainym. W. zastępstwie 


. tę, której organizm ludz- | Niedawno odbył się w Katowicach chrzest syna por. Kormana w Kościele ka- 
marsz, Pilsudskiego, chłopczyka trzymał do chrztu 


min. Bogusław' Miedziński, w zastępstwie prezydentowej Mościckiej generałowa 


Zająacowa. 
widimy uczestników ceremonii chrztu, 


a. Dziecku nadano intona: Józef Bogusław Leszek. Na fotografii naszci 


Od lewej strony siedzą: p. Gosiewska, 


edycję, zmuszo-|żona prezesa klubu demokrat., im. marsz. Piłsudskiego. min. Miedziński z có- 
z uciążliiwem |reczką por. Kormana, gen. Zajacowa z chrześniakiem, por. Korimanowa. Stoja 


od lewej: por. Korman, gen. Zając i mir. dr. Dziadosz. 


ckięgo. Ziemia ta zmieszana bedzie z zie» 

anią polską, w którei obecnie spoczną 
prochy Wieszczą. 

EEES ATTAT F NEEE ZO EEA 


Haussa na gieldzie 
małżeńskiej 


w Indjach wschodnich 
grozi staropanieństwem 
hinduskom. 


Ceny mężów rosną 
gwałtownie. 


Na słymmej giełdzie małżeńskie; w 
Hyderabad w Indjach Wsclłodnich za- 
panowała nieopisara panika z pów odu 
gwałtownej zwyżki ceny — zięciów. 

Na giełdzie tei. dostarczającej mę- 
ŻÓW wielomilionowej rzeszy  Hitidusek, 
do niedawna jeszcze wysokość posagu * 
dla obłubieńca wahała się od 3 — 4 ty- 
sięcy złotych. Obecnie kandydaci na zię 
Ciów żądają do 40.000 zl., a cena ta roś- 
nie z dniem każdym. 

Że względu na społeczne znaczenie 
w Indiach tej giełdy małżeńskiej, utwo- 
rzył się komitet obywatelski, który zał 
mie się opanowaniem dalszej haussy å 
ustablizowaniem ceny zięciów. 


3.600 kinematografów 
w Niemczech 


Choć przedsiębiorcy amerykańscy 
zagarnęli niemal 9Ą proc. przemysłu ki- 
nematograficznego na świecie, to ied- 
nak zwolna i Europa staje do skuteczne 
go współzawodnictwa z Ameryką. - 

W samych, naprzykład, Niemczech 
istnieje obecnie 3.600 kinematogratów z 
1,600,000: miejsc. W stosunku więc do 
przestrzeni, Niemcy nie stoją daleko po- 
za Stamami Zjednoczonemi, posiadające- 
mi 14,700 kinematografów z 7,600,000 
miejsc. 

Jak dalej wykaztiją dane statystycz- 
ne, w kinematografach niemieckich by- 
| wa dziennie średnio 900,000 osób, gdy 
| tymczasem w Stanach Zjednoczonych 

średnio 7 milionów. SW iadczy to o wiel- 
i kiej różnicy w zamożności obu krajów, 
jw Niemczech bowiem miejsce w kine- 
' matografie kosztuje średnio 75 fenigów, 
'a w Stanach Zjednoczonych pół dolara. 
Wreszcie warto zaznaczyć, Że w 
Niemczech już obecnie przemysł kine- 
matograficzny daje zatrudnienie 45,000 
osób. j 


Budowa miasta pod 
| Atenami. 


Pewne szwajcarskie konsorcjum- fi- 
jnansowe zaproponowało rządowi „grec 
kiemu wybudowanie noweśo miasta mię 
dzy Atenami a Faleronem. Miasto to ma 
się nazywać. Nowa Smirna, a byłoby za- 
mieszkane przez uchodźców greckich 
ze Śmirny, Azji Mniejszej i Konstanty- 
nopola. 

To samo konsorcjum finansowe za- 
mierzą również wybudowąć szereg no- 
woczesnych budowii w rozmaitych uz= 
drowiskach greckich. 


| 
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powyžsych ciekawych djęś osťatnich awodôw lekkoaflefyczttych we Lwowie W zawodach brało udział około 15 najlepszych lekkoatląz 


tów zagranicznych oprócz sił krajowych. Na zdjęciach widzimy: rekordzistów w rzucie oszczepem: Kepesa (Węgry) i Klumberga (Estonja). Dalej start do fl-- 


Turyści—Ł.K.S. 1:1 (0:1). |W rozgrywkach o mistrzostw 


uału biegu na 100 m 
CLRI TY, 


Turyści H—Ł.K.S. Il 3:4 (1:3). 


Ambitna gra czterech zespołów. 


W dniu wczorajszym na boisku przy 
ul, Wodnej odbyły się zawody o mi- 
strzostwo Ligi okręgowej między Tury- 
stami a ŁK.S. 

Już samo ukazanie się na boisku ko- 
szulek czerwonych i fioletowych, stwa- 
rza każdorazowo niezwykłe podniece- 
nie na widowni, przyczem zwolennicy 
jednych jak i drugich, nie szczędza so- 

ie wzajemnie nie nadających się do po- 
wtórzenia epitetów. 

Kozłem ofiarnym pada jednak naj- 
częściej sędzia. 

Przechodząc do omówienia przebie- 
biegu meczu zaznaczyć należy, że nale- 
żał on do niezwykle interesujących. 

W pierwszej połowie gra otwarta z 
nieznaczną przewagą ŁKS-u. 

Obydwie strony grają wyśmienicie 
szczególnie Baconek z ŁKS-u i Niewia-= 
domski z Turystów bronią fenomenal- 
mie, Na kilkanaście minut przed końcem 
pierwszej połowy dyktuje sędzia wolny 
przeciw Turystom, 

Bije Stollenwerk i piłka odbija się o 
zewnętrzną część poprzeczki wpada na 
pole bramkowe, f 
_ Stojący blisko bramki p. Fiedler od- 
śgwizduje bramkę, mimo protestów dru- 
żyny fioletowych, Wynik 1:0 utrzymuje 
się do przerwy. 

Po zmianie stron inicjatywę ujmują 
Turyści, 

W tej fazie mają fioletowi kilka do- 
godnych pozycji do wyrównania, lecz A- 
łaszewski nota bene doskonały w: polu, 
gubi się stale pod bramką, nie strzelając 
nawet z 2-uch kroków. 

W 32 minucie jeden z licznych ata- 
ków fioletowych kończy się wreszcie 
bramką zdobytą przez Bałaszewskiego. 

W. dals ciągu gra nosi charakter 


brutalny i mimo obustronnych wysiłków 
wynik pozestaje niezmieniony, 
Przedmecz rezerw obu powyższych 
drużyn zakończył się nieznacznem zwy- 
cięstwem ŁKS-u w stosunku 4:3, 
Pierwszą bramkę zdobywają Turyś- 
ci po rzucie z rogu, ŁKS. szybko się 


rewanżuje i w stosunkowo krótkim cza- 


sie zdobywa 3 bramki. ` 

Po pauzie gra ostra i ordynarha. Na 
kilka minut przed końcem zawodów, u- 
suwa sędzia z boiska lewego obrońcę 
ŁKS-u. Radomskiego za rozmyślny į nie 
bezpieczny faul. R 

Na się środek pomocy-i lewy 
łącznik Turystów oraz obydwaj obroń- 
cy ŁKS-u. E 


. Później w bieg na 400 m, Wreszcie widzimy zwycięzców biegu. 


WETA 


) Polski 


Ło. 


jak w kalejdoskopie: sensacje i niespodzianki dnia 
wczorajszego; faworyci pokonani gremjalnie. 


W rozgrywkach footbalowych o ty- 
iut mistrza Polski notujemy znów licz- 
ne j sensacyjne niespodzianki, 

Faworyci polscy zostali  gremjalnie 
zwycięstcami były kluby, od których naj 
mniej się tego spodziewano. 

Aczkolwiek trudno jest dociec przy- 
czyny porażek faworytów, to jednak sta 
nowczo stwierdzić należy, że kluby są 
juź przemęczone ciągłemi rozgrywkami 
i wyjazdami, czego najlepszym dowodem 
fakt, że porażki poniosły towarzystwa, 
które rozgrywały spotkania na obcych 
boskach. l $> 

Wyjątek stanowi jedynie Warta po- 
znańsak której udało się wyjątkowo 
zwyciężyć gospodarzy. 

Ze wszystkich wczorajszych rozgry- 

PIRNER 


Warta — Turyści 8:0 (3:0). 


Czy nie stać Turystów na lepszą grę? 


Każdemu sprawozdaniu. z zawodów 
o mistrzostwo JPolski dajemu miano 
„walki, 

I słusznie, w żyicu i w sporcie bez 
walki niemasz nic: 

Drużyna Turystów chciała napraw- 
dę wygarć bez pracy. Szkoda papieru i 
czasu na opisywanie tego, co się na bo- 
isku działo, ponieważ nie działo się tam 
— mic. Gdy bowiem z jednej strony 
stanęła drużyna Warty, która wiedziała 
o ¢o jej chodzi, to nie można tezo po- 
wiedzieć o stronie przeciwnej. Po tej 
bowiem stronie czynnik „walki* został 


Honor barw... Który z graczy Tury- 
stów niat go-choć na chwilę: na myśli? 
Poza wolą zwycięstwa, która takiej 


'dróżynie, jaką. jest drużyna fioletowych, 


winna: bezwzględnie podczas tak powa- 
żnego meczu towarzyszyć, trudno wię- 
cej wymagać. ; 

O zawodach nie można wiele pisać. 
Turyści mieli znowu stereotypową prze- 
wagę, od początku aż do końca gry, a 
przeciwnik, ilekroć przedostał się pod 
ich bramkę, czynił spustoszenie. Spu- 
stoszeni to skończyło się porcią bramek 
3:0 na.korzyść Warty, która się tego 


wek o tytuł mistrza Polski beżsprzecz- 
nie największą sensacją bylo zwycięstwo 
Polonji stołecznej nad IFC, | 

Polonja bowiem przechodziła ostat» 
nio kryzysi ed dłuższego czasu przegry 
wa niemal wszystkie mecze. i 

Jak widać nie omylił się prezes'Pe- 
lonji płk. Więckowski, który po zawo- 
dach z ŁKS-em oświadczył, iż ma na- 
dzieję, że po zwycięstwie w Łodzi Po- 
lonja nareszcie obudzi się z chwilowego 
letargu. z 

Drugą niemniej niespodzianką była 
porażka Warszawianki 
Jutrzenką krakowską. Jak widać czyni 
Jutrzenka postępy z dnia na dzień, osią= 
gając coraz lepsze wyniki, i 

Nadspodziewanie również zwycięża 
Ruch w wyjątkowo krótkim czasie wy- 
sunąć się na czoło, bijąc bezapelacyjnie 
najsilniejszych przeciwników. 

Ostatnią wreszcie niespodzianką by- 
ło zwycięstwo Pogoni lwowskiej nad 
Wisłą, Wisła zakończyła więc pierwszą 
rundę rozgrywek niezbyt zaszczyłtnie. 

o Po tylu sensacyjnych wynikach tabe- 
la rozgrywek uległa różnym zmianom i 
przedstawia się obecnie następująco: 


1) Wisła 13 19 36:16 
2) Ł7P. 11; gi t4 27:15 
3) Legja = (42 14 33:28 
4) Ruch 12 14 24:21 
5) ŁKS. M1 13 24:16 
6) Polonj* > 42 12 "25:29 
7) Pogoń | 10 11 ' 25:18 
8) Czami ę ! 11 11 24:18 
9) T.K.S. AT 10 11 26:32 
10) Warta 11 10 ' 23:24 
11) Turyści 11 8 15:23 
'12) Hasmonea . , 9 6 /13;25 
zupełnie skreślony. Pozostała na boisku ! sukcesu z pewnością nie spodziewała. |13 Jutrzenka 10 6 „14:28 
gra bez ambicji, bez ofiarności i bez | Zawodami kierował wyśmienicie p. |14) Ware wianka 1 "5 831 
najmniejszego uczucia. Obrubański. * Z. Stei, 


w społkamiu z 


j 
| 
i 
i 
| 


a— 3 === x - Meo pea E 2 - -m a Ė n JR : m a 
= ¥ m TĘ =— © 4/ 
< « ; . LJ 5 


Str 8 : EXPRESS WIECZORNY __ 


EE OC 
Pzp SYN, 
MAS PZŁ AAA 


RE 255 tyv 


e E w. 
FAD Vy 


Narutowicza 20 Narutowicza 20 


Dziś i dni następnych! 


Wielt podwójny dwngodzimy prom. ję 


Najnowszy obraz znakomitej 
francuskiej wytwórni „FILM d'ART" 


MOTTO: Niechaj wypłyną z fal zapomnienia 
Młodości mojej piękne wspomnienia 
Z błekitnej toni blask niechaj tryśnie Zdr 
Neapol pełnią kras swych zabłyśnie. SE: 


Miłość zadaje cierpienia... ję 
„GRAZIELLA* 


Dramat w 10-ciu aktach ilustrujący życie 
Alfonsa de Lamartine, jednego z najwybitniej- 
szych przedstawicieli romantyzmu francuskiego, 

Ulubieńcy Łodzi: 


LIL DAGOWER 
HARRY LIEDTRE 


w najnowszej swej kreacji 


Królewicz fijołków. 


Piękna sztuka salonowa w 10-ciu aktach 


U m następnych 


= 


Rozgłośny romans Bataille'a 


Naga kobieta“ 


Wspaniały bal sztuki i pokaz premjowanych paryskich modelek 
— Zdrada małżeńska w eleganckim świecie. — Akt kobiecy. — 
Wystawa sztuk pięknych w Champs Elysées — 


i W rolach głównych wampirzyca 
Nifa Nally „wadczyni tiwane Wan Peirowicz 
Początek o godz 4.30 p.p. 


z v A 
ję OPERON) 


Orkiestra symfon. pod dyr. A. Czudnowskiego 


-Poczatek seansów o god 430 po po. Ę 


s] LECZNICA 


lekarzy specjalistów 1 gabinet denty- 
— styczny przy Górnym Rynku, — 


Sac e 
M. ensjon al Piotrkowska 294, tel. 52.89 
przy przystanku tramw, pabjanickich) WRZE RAVO, a $ G a 
2 przyjmuje chorych w chorobach wszyst. | 44 > > > i : - r 
kich PRO h g. 10 iie da 6-e] j 
h o pot. Szczepienie ospy, an " 
MA NLECIW Bolesławowie | Nowy roz zdy 
opatrunki, | 
1 P da 3 złote. Wizyt feście. n r M TE . E R 
Zabiegi | operacje od umowy. Kapiele | pociagów przyjeżdżających i odjeżdżających z dwor- 
pod kierunkiem D-ra WANDY KAUFMAN- 


świetlne, Naświe'lania lampą kwarco- t ; 
, tgen. Zęb j k . 
HIRSZBERGOWEJ I FELICJI KĘDRZYNY wą, Roentgen. Zęby sztucane, korony CÓW łódzkich 
| już czynny. 


złote, platynowe i mosty. 
| Zgłoszenia przyjmuje się na miejscu lub w Łodzi 


der 5, 


Dr. med Dr. med. dżających i odjieżdżających z dworców ke „ Kutna 


BRAUNI. PrYdNISM APR YCZNY 1204 : Boka: Pxcoć (luks) 
. ii DWORZEC FABR i 13.15 „ Warszawy z Łodzi 


W niedziele i święta do godz, 2 po poł. Z dniem 15 maja obowiązuje następu-| 8.00 „ Poznania 
jący rozkład jazdy pociągów przyjeż-| Ś,10 „ Koluszek 
Narutowicza 30 m, 7, tylko między godz, 1—2 po 
południu, Telefon Ne 83 


+09++990999999090990099997090 
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